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K U R Y E Ii L I T E W S K I
w W I L N I E  DNIA i 5 M AR CA V. S. i 8 i 3  R O K U .

W IA D O M O Ś C I  K R A J O W E .  
z  Peterzburga , dnia 5 Marca , v. s.

Dopelniaiac Nay wyźszey woli J E G O  I M P E R A -  
r O R S K I E Y  MOŚCI , podaie się do powszechney 
wiadomości o walecznych i chwalebnych postępkach 
włościan gubern i i  Moskiewskiej , k tó rzy  iednomyślnie  
i mężnie całemi uzbroi l i  się w s ia m i ,  p rzec iw ko  wy­
syłanym dla rabunku  i podpalania  pa r tyom .nieprzy­
jacielskim; oraz kładą się imiona i czyny kupców, m ie ­
szczan i włościan, k tó rzy  w czasie tym naywięcey się 
dystyngowali .  W  powiecie Bohorodzkim. Głowa  w ło ­
ści ekonomiczney Wochońskiey, Jerzy Otułow , setnik 
Jan C zus z ni w,  i włościanin Ilarasim K u r y ń , tudzież  
głowa włości Amerewskiey, Amelian W as i l jew , zgro­
madziwszy podległych sobie włościan i wezwawszy  
wi"ości sąsiedzkie , mężnie  się od nieprzyjaciela  b r o ­
ili!,), i nie tylko nifr pozwolili  wiosek swych rabować  
i r u j n o w a ć ;  ale nadto,  rozproszyl i  ich i przepędzil i.  
Włośc ian ie  TJochońscy do 5o, Amerewscy zaś do 5oo 
ludzi zabili i w niewolą,  zabrali .  T a k  mężne ich po­
stępki  zaświadczone i pochwalone  są na piśmie przez 
Naczelnika uzbroienia Włodzimierskie go , Jen. Leyt .  
Xieeia Golicyna. W  powiecie Bronnickim: włościanie 
w iosek: Szubina,  Wieszniakowa, Konstantynowa , W  o- 
skreseńska , Poczynek, Sałwaczewey , Zyroszkiney , Ro- 
haczewey, Jlanusowey, Zalesia , Hołuszyney  i Zdańskiey, 
na wezwanie policyi z iemskiey n iej ednokro tn ie  się 
zgromadzil i  uzbro ieni  konno i pieszo około 2000 lu­
dzi na drogę prowadzącą* do miasta  Podoła , gdzie u -  
kryci  w l es i e , z kozakami na nieprzyiaciela cz ek a l i , 
k tóry ciągnąc z Bronnic do pomienionego miasta,  wsie’ 
całe w ru inach  zagrzebał.  Spostrzegli  oni wreście od­
dział nieprzyiacielski ,  700 ludzi  niaiący, k tó ry  się był  
odłączył, mężnie  przy pomocy kozaków na nich ude -  
ł-zyli, a 5o na mieyscu położywszy, resztę  w n iew o­
lą zabral i ,  z wozami i rzeczami narabowanemi.  W  
zdarzeniu tern m ęz tw em  i walecznością oraz zachęca­
niem drugich  dystyngował  się naybardziey,  Pods ta ro -  
ści wsi Konstantynowa, Jakub Pietroiu. Włościanie  z 
wioseczki  Zalesia , dostrzegłszy, że pew ny  mieniąc się 
bydź rodak iem Rossyyskim,  Francuzom s łu ż y ł , w n e t  
go póymali i  oddali  kozakom, we  wsi ich znayduią -  
cym się, dla odes łan ia , dokąd z porządku wypadało.  
Włościanin wioseczki IJanusowa , Paweł  Prochorow, 
obaczywszy 5ciu F rancuzów ,  naprzec iw n iemu jadą­
cych, puścił się ku nim konno w ubiorze kozackim , 
1 niemaiąc ognistey. broni,  z samą tylko p i k ą ,  zabrał  
ich w niewolę i p rzywiódł  kozakom dla odesłania do 

o mendy.  W e  wsiach: Welinie, Krywcach , i Sofinie , 
w os-ianye uzbroiwszy się na  Francuzów , k tó rzy  w 
zriuczney liczbie, dla r abow ania  kościołow świętych,  i 
oszukiwania  mieszkańców okol icznych, t am  przybyl i ,  
nie tylko nie dopuści li in, wykonać  zam iaru  swego ,  
ale pokonali  ich 1 pobih.  W  czasie zda rzen ia  tego 
od s t rzałów nieprzyjacielskich 62 domy,  z całem za­
budowaniem i maiątkiem, we  wsi Sofinie, ogniem spło­
nęły. Włościanie  w io s e k :  Michałowskie j-S łobody  
Iwaitowa, Durnichi, Czułkowey, Kułakowey  i Kakuziewey  
codziennie  w  liczbie do 2000 ludzi  zgromadzal i  się 
na górę,  ku przewozowi  Borowskiemu, na  rzece M o ­
skwie., ; czuyne mieli oko na p rzep rawę  nieprzy jac iel ­
skich oddziałów.  Część ich, dla większego z a t rw oż e ­
nia n ieprzy jac ie la . ubierała  się po kozacku i pikami

uzbioioną była. Nie raz  oni porazi li  i przepędzi l i  
n ieprzyjac iela;  a dnia  22 w r z e śn ia ,  kiedy postrzegli  
ze oddział n ieprzy jac ió ł ,  dosyć liczny, d rugim brze­
giem rzeki , do wsi Miankowa  pociągnął,  wie lu z nich 
razem z kozakami  w brod przejechawszy,  na ta rczyw ie  
uderzyl i  na n ieprzy iac ie la , 11 położyli  na mieyscu, a 
4 b w niewolę z bronią,  końmi i dwóm a wozami  za- 

r a l i ; reszta zaś rozp ie rzchniona  ucieczką się ocaliła.
( ciąg dalszy  później  ) ( poczta półn. )

W IA D O M O Ś C I  ZA GRA NICZN E.
Jialisz d. 26 lutego, n. s.

? awczora ( d. 12 lut. d. s . ) N A JA S N IE Y S Z Y  IM -  
P E R A I O R  JE G O M O ŚĆ  W szech  R o s s y y , w pożąda ­
nym stanie  zdrowia,  do naszego przybył  miasta.  ’W szy ­
scy mieśzkańcy tuteys i  z uniesieniem wyprzedza ją  się, 
chcąc widzieć tego wspaniałego i dobro t l iw ego  M o­
narchę.  ( poczta półn.)

Berlin d. 7 Marca n. st. O b i tw ie  pod B e l i t z , 
t ó ia  dnia 6 ter.  m. zaszła, odebral iśmy tu nas tępu-  

lącą u rzę d o w ą  wiadomość.  Nieprzyjaciel  przez "od­
dział Jenera ła  Czern iszewa  aż do Saarmund ściga- 
" G  opuścił  to m ia s to ,  i zaiął korzystne położenie po ­
między iez io rem i laskiem pod Stansdorf  W o y s k a  
Rosśyyskie ,  które  to  postrzegły,  odciągnąwszy część 
lednę o d d z ia łu , dały iey boczny względem n iep rz y ja ­
ciela kierunek. F r a n c u z i ,  k tó rzy  pod do w ó d z tw e m  
Jenera ła  Grenier mieli  6000 piechoty,  800 iazdy i dział  
sześć,  w zupełney niewiadomośc i  o t ć m  nowem Ros-  
syan po ruszen iu ,  p rzed łuża l i  swóy o d w r ó t  w lepszym 
porządku ku  miasteczku Belitz.  T u  dopie ro  nagle u -  
kazał  się zza wzgórków wysłany  oddz ia ł ,  a mocny  
ka r t aczowy ogień ze czte rech lata iących dział wie lką
klęskę w  skrzydle  nieprzyiacielskiem r o z n o s i ł  T o
niespodziane ziawienie  tak  wielkim postrachem p r z e ­
razi ło całą nieprzyiacielską kolumnę , że na tychm ias t  
o d w r o t  zamieni ł  się w  zupełny popłoch i ucieczkę.  
Kozacy  uciekających aż do Treuenb.ietzen ścigali. W  
tey  rozp raw ie  zostawil i  F rancuz i  na placu zabi tych 
1 ciężko ran ionych  34y ; i s tracil i  w  ieńcach 162 lu ­
dzi: s t r a ta  z drugiey  s t rony  od 25 do 27 ludzi  w y n o ­
si. Nieprzyjaciel  iest  w zupe łnym odwrócie  przez 
Jiiterbock do Wittenberga : oczyścił on także Brande-  
b u r g , a znayduiące się tam woyska  pos.-ły d rogą  ku  
Magdeburgowi.  Ko lum na  Jenera ła  Benkendorf  przez 
Baruth do Saksonii  wkroczyła ,  od mieszkańców z nay-  
większą ladoscią  i nayszczerszem zaufaniem przyięta .

( Zuschauer. )
Królewiec 15 Lutego n. s. J enera lny  G u b e rn a to r

Prowincyi  wschodnich i zachodnich Prus ,  Jenera ł  L e v -
tnan t  Jork,  rozkaza ł  podadź  do powszechney w i a d o ­
mości następne  ogłoszenie:

„  D ep u to w a n i  S tanów postanowil i  , aby, oprócz 
zgromadzaiącey się iuź k ra iowey  siły z b r o y n e y , w y ­
stawiony leszcze był korpus na rodow ey  kawalery i .  
Uformowanie  iego porucza się M a io row i  H ra b ie m u  
Lendorf, k tó ry  ogłosi wszystkie szczególne tyczące się 
tey us taw y  przepisy.

,, W spó ło byw ate le !  O by  w ys tawien ie  tego k o r ­
pusu służyło za przykład dla innych P rusk ic h  P r o ­
w in c y i ,  obyśmy ziednoczonemi siłami mogli okazać w 
obliczu E u ro p y ,  k tó ra  dziś na nas obrócone ma oczy, 
ze mieszkańcy P r u s  ożywieni  miłością K ró la  i n iepo­
dległości swey oyczyzny, ważne ieszcze bardzo zrzą-



dzić mogą w y p a d k i —  K ró lew iec  dnia  12. L u te g o  
i 8 i 3 .

Królewiec 22 Lutego n. st. w dzisieyszych gaze­
tach  c z y ta m y  następuiącą odezwę:

„  W spó łobyw ate le !  Boha tyr  pełen p raw dz iw ey  
szlachetności  , nasz G u b e rn a to r  Jeneralny Y o r k , poru-  
czył m n i e ,  abym zgromadz iwszy godnych oyczyzny 
s y n ó w ,  i u fo rm owawszy  z  n i c h  korpus na rodow ey  
K a w a le ry i ,  prowadzi ł  go pod op ieką  Boga do boiu i 
z w y c ię s tw a ,  walcząc za Króla  i O yc z y z n ę , za honor  
i  sw o b o d ę ,  za to  wszys tko,  cokolwiek ludzie nay-  
świętszem dla siebie poczytuią.

,, Przy łączam do tego szczególne względem w y ­
s taw ien ia  tego ko rpusu  p r a w i d ł a ,  s tosowne do udz ie­
lonych ziemskim D epu tow anym  od Namies tn ika  K r ó ­
lewskiego Jenera ła  L e y tnantaWor&u przepisów.  P r a ­
gnie on naymocniey ,  aby ten  korpus  niezwłocznie  był 
wys tawiony,  a my wszystkie  swoie usilności połączy­
m y  dla wype łn ien ia  t ak  chwalebnego żądania. P rz yy -  
muiąc z uczuciem nayżywszey  wdzięczności  tak  chlu­
bne dla mnie poruczenie  , w z yw am  was , współoby­
w a t e l e ,  do wykonania  nayświętszego obowiązku .  Bóg 
sam dał znćtk na rodom !  z niezachwianą  zatćm ufno­
ścią idźmy,  gdzie on w s k a z u ie ! .  Walczyć będz iemy 
dla  ocalenia oyczyzny:  niech t a  myśl p rzy tom ną  bę­
dzie zawsze umysłom walecznych naszych rycerzy,  i 
n iech czyni  niezwalczonem ich ramie.  W  tym świę­
tym boiu niech nam  służy za słowo naszego ziedno-  
czenia. „ M aiątek  i krew za Króla i o jc zy zn ę  !

H rab ia  Lendor f .  Major  K aw ale ry i .
( z Gaz. S . Peter z. Akadem. ) 

z Królewca, dnia  24 lutego , n. s.
W y d a w c y  gazet  i dz ienn ików Francuzkich ,  w  te -  

raźnieyszym n iedos ta tk u  u rzędowych biuletynów w iel­
kiego woyska  , k tó re  ustały dla t e g o ,  że się inź bić 
nie  ma komu , nadgradzaia  t en  niedos tatek lis tami p r y -  
wdtnen t i ,  wym yś lonemi do wys ławiania  m ęz tw a  i dzieł  
w ie lk i c h ,  k tó ryc h  woysko ich na północy dokazało. 
Lis ty  t e , ,  w  P aryżu  u k ł a d a n e ,  i wszystkie  jednym 
stylem p i sa n e ,  bywaią  t e r az  umieszczane w gazetach 
i l a m b u r s k ic h  i B e r l iń sk ich ,  pod imieniem JJ ice-Kró- 
ia W łoskiego  i Marsza łków R e j a  i Davousta  —  Ci 
PP .  Marsza łkowie gazetami odpłacają za k lęsk i ,  w  
Rossyi  im zadane ,  i t w i e r d z ą ,  że ich pobić n i e b y ło  
można ; p rzec iwnie  za ś ,  że Rossyanie zawsze by li  po­
bici , 1 nigdzie nawet nieśmieli sie im postawić. W ic e -  
Ki  ói w liście swoim , a p rzynaym niev  poci jego imie­
niem wydanym, zapewnia :  że P łatów , nie tylko  nigdy 
go n ie a t t a k o w a ł , ale naw e t  pokazać się przed nim 
m e  ś m i a ł ; i że przec iwnie  zawsze był odparty i pobi­
ty .  że Płatów żadnego mu nie w zią ł  działa: szczerą 
jednakże  mówiąc p r a w d ę , sam W i c e - K r ó ł  w  t ak im  
był s tanie  , że musiał  dobrowoln ie  opuścić swoią a r ty l -  
leryą , dla niedostatku koni , j a k o  tez dla wczesnych mro- 
zow i gołoledzi. Toż  samo w yznan ie ,  też  same s t r a ­
ty i te  same przyczyny powtórzone  są w  liście M a r ­
szałka Ne j a  , k tó ry ,  oprócz innych rzeczy, pisze, że 
on dnia ii listopada ( d. s. ) z  sześcią tysiącami ludzi , 
przyznać się należało , bez kaw alery i  i  bez a r ty ł łery i , 
sani jeden  opierał się nieprzyiacielowi , k tó ry  pomimo da­
leko przewyzszaiących sił swoich i liczną a r ty l le ry ą , przez 
dzień 1 noc całą był w strzym any  i  nie mógł go altako-  
wać. Da ley w  tymże  liście jest  napisano , ze wie­
czorem p rzy s ła n y  był do niego R ossyysk i  P ó lk o w n ik , 
j a k o  P a r la m e n ta r z , z wezwaniem do poddania się ; ale 
P. M a rsza łek  aresztował P a r lam en tarza , w zią ł go j a ­
ko jeńca  i  powiózł z  soba do g łów nej kwatery  woyska  
F r a n c u z k i e g o ,  k tó ra  sie w O rszy  z n a y d o w a ła — M y ­
śleć na w e t  nie możemy', żeby Marszałek mógł  się o d ­
ważyć na p o s t ę p e k ,  t i k  p rze c iw ny  hono row i  i p r a ­
wom  w o j e n n y m ;  gdyby to  jednak , mimo niespodzie­
w a n ie  n a s z e ,  stać się m og ło ,  że w  rzeczy samey tak  
p o s tą p i ł ,  ( zmuszony do tego wcześnemi mrozami i  go ­
łoledzią)', p rzekonani  jes teśmy,  iż o n ,  jako znajomy 
w o jo w n ik  , nie b r łby  tyle prostym , żeby się chciał z 
tego chlubie. G dyby  M arsza łkow i  N e y  wo lno  było 
w  obliczu M onarchy  swego okazać t ak  odważny  i nie 
us tra szouy u m y s ł ,  z jakim sie on um ie  s tawić s w e ­
mu n iep rzy ja c ie lowi ;  w'yrzeklby się zapew nie  podo ­

bnego l i s t u ,  z jego podpisem światu  ogłoszonego. N e y  
m ó w i  daley, ze za przybyciem do Orszy  zna laz ł ,  iż 
cała strata jego  zaw ie ra ła  się w 5oo lu d z i a c h ; —  to 
jest omyłka d r u k a r s k a ;  w  oryginale bydź musiało za­
p ew n ie  , i e  z całego jego ko rpusu zostało tylko 5qo 
ludz i ,  chociaż i to  jeszcze bardzo  wątp l iwa.  P r y w a t n e  
te  listy kończą się na u p e w n i e n iu , ze relacye R o ssy y -  
skie są to baśnie, i  ze p rzysz ła  wiosna koniec położy  
ich chełpliwości. D a w n o  się iuź znaią  w  P a r y ż u  sa­
m y m  na  rzetelności  b iu le tynów Francuzk ich  , skąd 
wzię ło  u nich początek swóy przysłowie : kłamać , j a k  
biuletyn  ; ale dla p rzekonan ia  , gdzie mianowic ie ,  czy 
w  Rossyyskich relacyach , czy w e  Francuzk ich  biul le-  
t y n a c h , więcey  iest k łam s tw a  i che łpl iwości?  ode-  
z w iym y się do samych wypadków : niech one p r a w d ę  
wyświecą .  Około po łowy P a ź d z i e r n i k a ,  oba p r z e ­
ciwne  woyska walczyły nad brzegami Oki-, a około 
po łowy l u t e g o ,  to jes t ,  we  cz tery  iniesiącć późniey, 
Kozacy i lekkie woyska Rossyyskie , zawsze i wszędzii 
pobite , bez żadney przeszkody przeieżdżaią  się na po-  
brzeżach Elby  —  Jakaż szybka p rzemiana  ! ! . . .  w  p r z e ­
ciągu czterech m ies ięcy ,  w  śród ostrey  i naytęźszey  
zimy, od brzegów Oki nad Elbą  się ukazać ! . . .  Te ż  
same zawady,  które  stały się przyczyną  zniszczenia 
woyska F rancuzkiego i sp rzym ie rzonych ,  pomagać 
musiały,  zaiste^Rossyanom  do odniesienia  zwycięstw ! . . .  
A t u  sama praw da ,  zaczyna bydź niepodobną do p r a w ­
dy ! . . .  180,000 jeńców , a w  ich liczbie 60 J enera ­
ł ó w ,  i 4ooo Off icerów; do tegoż dodadź 1200 dział,  
100 chorągwi , mnóstwo w oz o w p rochow yc h  , baga­
żów , zapasów pot rzeb w o j e n n y c h ,  etc. są to  skutki  
t ak  niesłychane , tak n iep rak ty kow ane  , że p r a w d z i ­
w ie  baśniami wydadź  się mogą. Z t rudnościąby,  za­
p e w n e ,  potomność t em u  wierzyć  chc ia ła ,  gdyby nie 
było zgodnych świadectw spółcześnie żyiących , w ie l ­
kich stąd sku tków i niezaprzeczonych dowodow. Dla  
tych samych , k tó rzy własnemi oczami patrzy l i  się na 
tak długi szereg w'ypadkow szybkich, świe tnych  i s ta ­
nowiących pomyślności , wszystko to  marzen iem się 
wydaje.  Ale te marzenia ,  dla Rossyan— są snami za-  
chwyca iącey  sławy; dla F ra ncuz ów  z a ś —  są cięźkićm 
duszeniem m ar  nocnych. Podobnież  Francuzcy  ga­
zeciarze chcą dać wyobrażen ie  , o w e w n ę t r z n e m  s ta ­
nie R o s s y i ,  i o jey u s i łow an iach ,  w  celu pop ie ran ia  
te raźn ieyszey  woyny. D r u k u i ą  oni w  gazetach  swo­
ich listy p r y w a t n ć ,  na poczcie zostawione.  W  o p i ­
sywaniu  of iar  P a ń s tw a  całego na p o t rzeby  t e r a źn ie y ­
szey woyny, d onoszą , że o b y w a te le ,  prócz poda tkow ,  
poborow i zaleceń R z ą d u ,  n a r a z  j e d e n ,  nieśli z wła-  
sney woli  w  of ierze dla oyczyzny po 5o,ooo rubli  co 
rok  na uzbrojen ie  Sank tpete rsbursk iey  milicyi.  Za  t a ­
kie  wiadomości  , k tó re  są p raw dz iw e  i rzetelne m o­
żna n a w e t  podziękować  gazeciarzom Francuzkim.  D a -  
ią oni  przez to poznawać  jednomyślność , bogactwo 
i wielkie  źródła  Rossyi : bo tak iey wspaniałości  i p rzy­
wiązan ia  ku  oyczyznie nie tylko w e F rancyi  n i e m a  
p r z y k ł a d u , ale naw e t  w  krajach nayzamożnieyszych 
Europy .  Zostaie  jeszcze na to zwrócić  uwagę,  jak niego­
dz iwie  gwałcona jest tajemnica famil iynych kor re spon-  
d e n c y i , a to  jedynie  tylko dla dopięcia  n iek tó rych  w i ­
doków uc iemięźl iwego Rządu .  R ó w n ie ż  jawnie  się 
ukazu ią  panu iące  w  nim n iesp rawied l iw ość , złość i 
n i enaw is tne  namiętności.  Daią  się one dostrzegać w  
w yrokach  sądowych , zakładaiących t e rm ina  konfiska­
ty  maiatkow'  i oddawania do sądu tych  osób ,  k tó re  
się z Włoch i Francyi  2Ócią i Sostą  la ty  przed  zaczę­
ciem rewolucyi  odda l i ły ,  i k i edy  jeszcze Rzeczypo-  
spol i tey Cysalpińskiey  i “K ró les tw a  Włoskiego  n i e b y ­
ło. W y r o k i  p o d o b n e ,  n a w e t  w  brew  p r z e c iw  p r a ­
w om  , we Francyi  i we  Włoszech  t e r a z  exys tu iącym, 
są w y d a w a n e ,  na osoby, k t ó re  ze s tanu swego nigdy,  
ani  w  rzędz ie  p o d d a n y c h ,  ani w  rzędzie  obywate l i  
pol iczane n i eb y ły .  Będąc w yz u te m i  z rzeczywis tych  
p r a w  obyw a te l s tw a  w  tych  pańs twach  , już tern sa­
mem ze wszelkich względów sprawiedl iwości ,  nie m o­
gą podpadadź żadnym przepisom p raw  kryiniftalnych* 
K toko lw iek  ma wyobrażen ie  cnoty i p raw ide ł  hono ru ,  
łatAvo się może p rzekonać ,  że podobne prześ ladowa­
n i e ,  samowolne ak ta  i w y r o k i ,  na ludzi  n iew innyc h



w y w a r t e ,  nigdy nie mogą p rzyw iązyw ać  do podobne­
go Rządu  ; owszem bardziey jeszcze od niego odrażać 
będ*! 5 daiąc rzeczywiście  poznawać jego przeds ięwzię ­
cia i p r a w id ł a ,  podług k tó rych  kieru ie  swoie dzia­
łania.  ( z  G. P. Poczt. półn. )

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
Miasto Wittenberg  , do którego  się wszystkie  w o y -  

ska F rancuzk ie  w  M archii  będące zgromadzi ły ,  i k tó ­
re ,  roAvnie iak szaniec p rzedm os tow y nad Elbą  posta­
wione  były w  stanie  ob ronnym  , zostało przez w oy-  
ska nasze zaięte.

W  Szląsku  fo rmuie  się sto nowych  ba tal ionów, 
i 3 o kompanii  artyl leryi .  Kró l  z 525,ooo ludzi w k r o ­
czy do Sakson ii , a Jenera ł  Scharnhorst r ó w n ie  mocnym  
ko rpuse m  pod Xiążęc iem W i lhe lm e m  dowodzić  bę ­
d z i e —  Minis te r  S t e i n ,  k tó ry  się t eraz  w  W rocławiu  
z n a y d u ie ,  był  niebespiecznie  chory, t e raz  i e d n a k , z 
Avielka pociechą wszystkich p a t ry o tó w  przychodzi do 
lepszego zdrowia.

Powszechne uzbroienie  w  Prusk ich  kraiach  z nad-  
zwyczayuą  idzie szybkością—  Studenci  z H a ll i , Getyn­
g i  i Jeny  p r zybyw aią  do W rocławia , d la  weyścia  w 
służbę woyskową.  N a w e t  z Hamburga  i Amsterdamu 
wielu przybyło.

Pozostałe w  Saksonii  woyska pod vrodza Je ne ra ­
ł a  Thielmann  zbieraią  się w  niźszey Luzacyi .  Miały 
t a m  także pociągnąć szczątki Sasów  rozb i tych  w b i ­
t w i e  pod Kaliszem.

Poseł K ró la  Bawarsk iego  Baron Hertling  z B e r ­
lina do W roc ław ia  przybył.

Rozkaz  Gab ine tow y  K ró lew sk i  w  Wrocławiu  27 
( i 5 ) Lu tego  da tow any  , pos tanawia  , iż U rzędn i ­
cy cywiln i ,  k tórzy w teraźnieyszem krajowćm uzbro-  
i en iu  zaciągną się do służby woienney ,  mieysca sw oie 
dla siebie zachowane  mieć będą, i pensye do nich p r z y ­
wiązane  odbierać nie przestaną.

Całe Kol leg ium Rządowe w  Wrocławiu  prosi ło 
o przyięcie  do służby woyskowey .

Dopiero  dnia  6 M arca  okazała  się w  Berlińskich 
Gaze tach  ieszcze dnia  x3 L u te g o  przez  R e p r e z e n ta n ­
t ó w  na rodu  podpisana, pełna ognia  odezwa,  mieszkań­
ców do broni  i do pa t ry o ty ez n y c h  of iar wzywaiąca.

W  Gabinecie  Aust ryackim H r .  Stadion  ma bydź 
m ianow any  Minis t rem Stanu .  ( Sp raw ow ał  on ten  
u rząd  av czasie ostatniey A u s try i  z Francyą  woyny.  )

G u b e r n a to r  F ra ncuz k i  w  Pomeranii S zw edzkiey  
narzeka  mocno w iedney ze SAvoich p ro k la m ac y i , iż 
mieszkańcy rozdz iera ią  B iu lle tyn y  Francuzkie  , p rzec i ­
wnie  z naywiększą chciwością  czytaią  Rossyyskie o w y ­
padkach  wqiennych  donies ien ia—

( wszyst. z Zuschauera. ) 
D alszy  ciąg aktów dyplomatycznych Szwedzkich.

Nro 3.
N o ta  M in is tra  Francuskiego Barona Alquier do 

M inistra  stanu Barona d,Engestróm w Sztokolmie: x3 
Listopada  1810 ( w tey nocie M inis te r  F rancuski  ob­
win iwszy  Szw ecyą  o pogwałcen ie  wszystkich w a r u n ­
k ó w  zawartego  z F rancyą  T r a k ta tu ,  i pr zy toczywszy 
tez  same za rzu ty ,  k tó re  w umieszczoney pop rzedn i ­
ego rozmowie  Napoleona  z Baronem Lagerb ie lke  w y ­
rażone  były; w zyw a  Szwecyą do wy  powiedzen ia  woy— 
n Y A n g l i i , i oświadcza ,  iz gdyby w przeciągu pięciu 
dni  od da ty  tego pisma K r ó l  Jmść Szwedzki  nie r a ­
czył się przychylić do tey  p ropozycy i ,  on ma rozkaz 

ez audyencyi  pożegnania  opuścić Szwecyą. ) 
t N ro  3 .

] \o ta  M inistra  Stanu Barona d ,Engestróm podana  
Baronowi Alquier  18 Listopada  1810 w Sztoko lm ie : 
( Pismo to  iest p rzekonywaiącą  odpowiedz ią  na za ­
r z u t y  ze s t rony  Francy  i uczynione.  M in is te r  Sw edz-  
ki oświadcza,  iż naród  lego dopełniał  w ie rn ie  przxr_ 
i ę ty c h  obowiązków t r a k t a t u  z F r a n c y ą ,  iż żaden  ak t  
rządowy nie upoważnia  k o m m u n i k a c y i , ani pobłaża 
■Angielskiemu handlowi,  że zdarzone przemycania  li­
czyć należy w liczbę t y c h ,  k tó re  chciwość zysku 
z pod oczu zwierzchności  u s u w a , i k tó ry m  Szwecyą  z 
przyczyny fizycznego swoiego położenia zapobiedz- nie

może:  że pomim o tych wszystkich uwag Król  Jmść,  
chcąc zadosyć uczynić żądaniu Cesarza Francuskiego 
w ypow iada  woynę  Anglii  i daie rozkazy do przedsię­
wzięcia  tych  wszystkich krokovr , iakie p raw a  n a ro ­
dów w tym raz ie  upoważniać z w y k ł y . )

N r o  4 .
List  Królewicza Jmści do N .C es .  Franc . pod dniem 

u  Listopada 1810 r. ze Sztokolmu pisany.
N a y ia sn ie y s zy  Paniel Z pierwszey r ozm ow y  mo* 

iey  z JP.  Ba ronem  Alquier ,  latAA’o mi było postrzedz, 
że Min is t rowi  t em u  dane są in s t rukc je ,  nader  surowe,  
Avzgledem handlu Angielskiego,  i że one są skutkiem 
zażaleń, doszłych do W .  C. M., przec iwko  powolności,  
iaką Szwecyą  zdaie się czynić dla tegoż h a n d l u .

Chciałem się przekonać o tey  prawdzie .  N a t y c h ­
miast wysłałem do Gotembnrga o so b ę ,  godną zaufa­
nia, dla powzięcia  na mieyscu potrzebnych o tem w i a ­
domości.  Handel  Angielski  nie iest tam bynaA'mniey 
cierpiany,  iak, może,  donies iono 0 tein W .  C. M. Zda-  
rzaią się AArprawdzie,  t a k ,  iak wszędzie ,  wprovyadza-  
iący kontrabandę,  a takimi  są nay bardziey Ż y d z i , któ­
rzy maią SAAre porozumienia  z Ż y d a m i  osiadłymi av 
kraiach z nami  sąsiaduiących ; ale Rząd wszel luemi  
sposobami stara się przeciąć ten handel.  Proszę tyl ­
ko W . C. M., abyś raczył  nie wierzy ć tym przesadzo­
nym d on ie s i e n io m ,  które nie  mogą pochodzić  tylko  
z osobistych w i d o k o w ,  albo z ducha n ie n a w iś c i , k t ó ­
r ą  nieprzyiaciele Sz\A7ecyi  rozszerzać się staraią.

Proszę  także W .  C. M. abyś raczył  u w a ż j ć  , że 
w ładza  Kró lew ska  we S z w e c j i , iest bardzo og ran i ­
czona, i że są peAArne zwyczaie  i prerogatyAvy , k t ó ­
rych  k ons ty tuc ja  nadwerężać  nie dozwala.  Mogę ie­
dnak  zapewnić W .  C. M. iż wszys tko ,  co tylko mo­
żna, będzie się czyniło, dla wspie ran ia  systemmatu  lą­
dowego.

N ro 5 .
L is t  Królewicza Jmści do N .  C. Fran. p isany  ze 

Sztokolmu, dnia  19 Listopada  iSxo .
N a y ia s n ie y s zy  P an ie!  W  liście moim, pod dniem 

xx Listopada,  miałem hono r  donieść W . C. M., że K r ó l  
dla zatamoAvania handlu z Anglią, go tow był uczynić 
to  wszystko, cokolwiek p ra w a  konstytucyyne  zostarvi- 
ły w  iego mocy. M in is te ryum pracowało iuż około 
naysurow szych w tym celu urządzeń ,  a w tem list, o-  
debrany  od P. Lagerbjelke , wie lką  sprawił  boleść w  
duszy K ró la ,  i mocno bardzo nadw eręży ł  iego zd ro -  
Avie. L is t  t en  p rzekonyw a nas, do iakiego punk tu  W . 
C. M. iesteś przec iw ko  nam u p rze dz onym ;  gdyż da­
iąc nam pięć dni  tylko do odpowiedzi,  postępuiesz z 
nami  z tąż samą suroAVością, z iaką się postępuie  z 
narodem nieprzyiaznym; a nota  urzędowie  podana przez 
J P  Barona  Alquier  smutny dla Szw ecy i  zostawiła  w y ­
bór: albo zerwać związki jednoczące ią z Francyą,  al­
bo oddadź się na łaskę s trasznego nieprzyiaciela,  w y­
powiadając  mu woynę,  a nie maiąc naymnieyszego spo­
sobu do iego zwalczenia .

P rzyymuiąc  nas tęps two t ro n u  Szwedzkiego,  m ia ­
łem N. P.  nadzielę  godzenia  zawsze interessow k r a -  
iu tego, k tó rem um  Aviernie służył, i broni ł  przez lat  
t rzydzieści ,  z interessami tey oyczyzny,  k t ó ra  mię noAvo 
za syna swego przyięła ,  za ledwiem iednak na tey  ziemi 
stanął,  uyrzałem zawiedz ioną tę nadzieie,  a K ró l  mógł  
dostrzegać, z iaką boleścią serc* me walczyło, między 
przywiązan iem moiem ku  W .  C. M. i uczuciem n o ­
wych swych  powinności .  ,

W  tak  ciężkićm położeniu,  nie mogłem t jdko się 
poddadź zdaniu K r ó l a  , i ws trzymać  się od należenia 
do pos tanowień  R a d y  Stanu.

R a d a  nie uk r y w a ła  tego p rzed  sobą:
xod Ze s tan  w oyny  o tw ar tey ,  pr zez  nas w’yda-  

ney, sp rawi n iezaw odn ie ,  iż wszystkie  nasze o k r ę t y ,  
k tó re  do A n g l i i  z żelazem popłynęły, bęplą zabrane.

2re  Ze  skutkiem nieszczęśl iwcy Avoyny magazy­
ny nasze w ypróżn ione  zostały , nasze zbro iownie  są 
nieczynne i pozbawione wszys tk iego ,  i że nie masz 
funduszów na za ła twienie  wszystkich po trzeb .

3cie. Ze potrzeba  summ ogromnych dla zapew nie -



nia bezp ieczeństwa dla f lo t ty  w Kartskronie, i ulepsze­
nia w a row n i  tego mieysca, chociaż naymnieyszego na 
to  nie ma funduszu.

4 te. Ze zebranie  woyska  w ym aga  kosztów nad-  
zwyczaynych ,  naymniey  7 do 8 mil ionów, a kons ty-  
tucya  nie pozwala  K r ó lo w i  s tanowić żadnego p o d a t ­
ku,  bez zgody S tanów Jeneralnych.

5 te. Nakoniec,  że sól iest iednyin z p rzedm io tów 
p ierwszey  i nieodbi tey  po t rzeby  w S z w e c y i , a dotąd  
sama iedna  A n g l ia  iey nam costarczała .

A le ,  N. P . ,  wszystkie  te uwagi  zniknęły przed  
żądzą uczynien ia  zadość W .  C. M. K ró l  i iego Rada  
zamknięte  mieli  uszy na wołan ie  powszechney nędzy, 
i wydan ie  w oyny  A ng likom  postanowione zostało, ie ­
dynie  przez uszanowanie  i powolność dla W .  C. M. i dla 
poka z an ia  naszym po lwarcóm  , źe S zw e c ja  , maiąc u 
siebie Rząd  mądry  i um ia rkow any ,  wzdycha  tylko do 
pokoiu  morskiego.  Szczęśliwa, N. Panie,  ta  Szwecya,  
t ak  złe do tey pory  poznana,  ieźeli,  w nadgrodę po ­
świecenia  się swoiego,  o t rzyma od W .  C. M. iakiekol-  
wiek dowody dobrych  iego ku  niey chęci.

IS'ro 6
List Królewicza Jniści do IV. Ces. Franc. , pisany  

ze Sz toko lm u,  dnia  8 Grudnia 1810.
N a y ia ś n ie y s zy  Panie  ! W  liście moim, pod dniem 

19 Lis topada,  mia łem hono r  uwiadomić  W .  C. M., źe 
Kró l ,  wie rny  uczuciom , k tó re  W .  C. M. p o ś w ię c i ł , 
wyda ł  woynę  A n g l i i , i że bez względu na to, iż bez­
p ieczeńs two państwa iego, nie pozwalało mu tego k r o ­
ku  uczynić, zrobi ł  to i edynie  dl i podobania  się W .  C.M.

Zawsze K r ó l  szczycić się będzie , że okazał 
t en  dowod zupełnego poświęcenia s.ę W .  C. M . ; ale 
do  mnie,  który codziennym iestem świadkiem kłopo-  
t o w  iego i niespokoyuości, do innie należy, odezwać 
się do wspaniałości W. C. M., w rzeczy ,  k tó ra  może 
wpływać  na zdrowie Kró ia  i na szczęśliwość Szwecyi . 
Podch leb iam sobie, że W. G. M. dobro t l iw ie  przyiąć 
raczysz moie przełożenia.  Ldaiąc się prosto do ciebie, 
N.  P. używam dawnego szfezęścia, k tó rebym  na zawsze 
•chciał mieć zachowane,  a które  w duszy rnoiey od ra ­
dzać będzie  pamiątk i  równie  miłe, iak chwalebne.

Szwecya,  w smutnym- stanie, do iakiego ostatnie 
p rzywiodło  ią panowanie ,  nie może, ani powinna żą­
dać, tylko długiego pokoiu.  Byłby on j edynym  spo­
sobem do nagrodzenia ,  przez ro ln ic two i handel ,  strat ,  
k tó re  poniosła,  a tak pomnożenia s topniami skarbu i 
zupełnego odrodzenia  w niey rycerskiego ducha i rzą ­
du.  J e d n a k ż e , niepamiętna na to wszys tko ,  wydała 
woynę:  uczyniła ten krok,  n ie .maiąc  ani iednego ba­
ta l ionu,  któryby .mógł wystąpić- w zbro jowniach  i m a ­
gazynach żadnych nie maiae zapasów; u co ieszcze gor ­
sz , ani iednego grosza na koszta  tak wielkiego p r z e d ­
sięwzięcia ,  s łowem, krok podobny,  w s ta n ie ,  w iakim 
się Rząd tego kra in  znayduie ,  ściągnąłby nań p o r o z u ­
mien ie  o merozsądek i zapamiętałość,  gdyby wsparcie  
W .  C. M, usprawied l iw ić go nie miało.

P r a w d a ,  źe S zw e c ja  w sobie satney posiada za­
rody  wielkiey siły: mieszkańcy iey bi tnymi są z p rz y r o ­
dzenia;  konstytucya kraiowa  pozwala wys tawić 80,000 
łudzi  pod bronią; a ludność męzka iest taka,  że zaciąg 
ten  bez t rudności  uskutecznić  się może; ale znasz do ­
brze,  N. P. , źe woyna  u t rz y m u ie  się tylko woyną ,  a 
groźne, postawa woienna,  iedynie dla obrony,  iest  c ię­
żarem , k tó rego  Szw ecya , bez obcey pomocy w y t r z y ­
mać m e  będzie mogła.

P r a w a  kons ty tucyyne  b ron ią  Kró lowi  s tanow ie ­
nia nowych p o d a tk ó w ,  bez zezwolenia  S tanów sey- 
muiących;  woyna  zaś świeżo za tamowała  iedno z prze-  
dn ieyszych  źrzódeł  dochodu publ icznego, iakim są do 
chody c e ln e ,  k tó re  więcey  6,000,000 fran.  do roku  
czyni ły .  P rzydadź  do tego , że kont rybucj  e do pe ­
wnego czasu są odłożone,  i źe czyniące się konfiska­
ty ,  spadaią  na poddanych Szwedzkich,  a nie na cudzo­
z ie m sk ic h ,  k tó rzy  przezorn ie  się zabezpieczyl i  od o-  
p ła ty  od t o w a r o w  wprowadzonych .

Nakoniec  , N.  P. , zostaniemy w nayokropniey-  
szym s tan ie ,  ieźeli F ra n c ja  nie da nam p o m o c y ;  od 
p ierwszego przym ierza  zawart ego  między  Franciszkiem  
I. a Gustawem W a z ą  , była F r a n c ja , nie tylko s ta te -

Z a  pozwoleniem Cenzury W ileńsk ie j  —  w  .

czną przyiaciółką Szwecyi,  ale też  wspierała ią i wspo­
magała  we wszystkich woynach.  Zdaie  się, że samo 
przyrodzen ie  oba te  na rody  do zgodnego z sobą prze ­
znaczyło życia: a jeżeli  odmówiło  Szwedom  dosta tków, 
obdarzyło ich walecznością i wszystkiemi p rz y m io ta ­
mi, k tó re  czynią ich zdolnymi do uskutecznienia  nay -  
ważnieyszych zamiarów.  Szwecya cała życzy sobie 
iednomyślnie,  zostaiąc w szczerey z F rancyą  jedności,  
należyć do iey chwały,  i lekroć poda się do tego oko­
liczność. Ale nam pien iędzy  brakuie.

W ś r ó d  pokoiu , Szwed  pracowity ,  przestając na  
swych polach i kopalniach,  c ierpliwieby oczekiwał  od 
czasu, rządności  i oszczędności swoiey,  szczęśliwszego 
dla s iebie bytu.  Przymuszeni  przez  W .  C. M. do w y ­
dania  woyny,  w zupełney ufności do Niego się obra­
camy.  Da iem y  W .  C. M. r amiona  i ż e la z o ,  a prosi­
my od niego nawzaiem o t o , czego nam odmówiło 
przyrodzenie .

Racz,  N. P.,  szczególniey się zastanowić nad s ta ­
nem k r a iu  tego i łaskawie przyiąć wynurzen ie  uczuć &c.

N ro  7. 1
List Królewicza Jmści do N .  C. Franc ., pisany ze 

Sztokolmu, pod dniem 19 Grudnia 1810.
N a y ia śn ie y s zy  P a n ie ! JP.  Czerniszew zapytał  mnie,  

azal ibym nie dał  mu l istu do W .  C. M. Spieszniein się 
wz ią ł  do tego, spodziewaiąc się, że on opowie W .  C. M., 
co widział  w Szwecyi. Jakoż , N. P . , pełen zaufania  
w  wspaniałości W .  C, M. i szczególnych Jego łaskach 
dla m nie ,  iedney tylko żądam rzeczy,  ażeby p raw da  
W .  C. M. była znaiomą.

JP.  Czerniszew powie W .  C. M., że Szwecya  bli­
ską iuż iest pogrążenia  się w  stanie  nayopłakańszym ; 
że nie ma żadnego sposobu do prowadzen ia  świeżo 
wydaney  woyny;  że mimo to iednak , w tak cięźkiey 
ostateczności,  Rząd  podwaia  us i łowania s w o i e ; ale 
obok t e g o ,  że nie iest w mocy K r ó la ,  równie,  iak 
gdzie indziey,  rozciągnąć systemmatu konfiskat;  że t u  
konstytucya  zabezpiecza każdego praw a  i własność, i 
że, gdyby Kró l  iął się przeciwnego postępowania,  żaden 
Piadżca S tanu  nie mógłby dać na to  głosu swoiego.

Jestem szczęśliwy , że mam za sobą powszechną 
opin ią  n a r o d u , alebym zapewne s t raci ł  tę  moc nad  
um y s ł a m i ,  skuroby się tylko zrodz i ła  m yś l ,  źe c h c ę ,  
choćby w naydrobnieyszym względzie  pokrzyw dzać  
konsty tneyą.

Kró l  ofiarnie  dla W .  C. M. wszystko to,  cokol­
wiek iest w iego mocy. Naywiększe of ia ry  niczera  
nie będą u n i e g o ,  dla p rzekonan ia  W .  C. M. o iego 
poświęceniu się dla Francyi ;  ale zaklinam cię, N. P. , 
racz spóyrzeć na naszą możność, i okaż tę  ufność, n a  
iaką' zasługuiemy,  przez nasze szczere i niezachwiane  
przywiązanie .  ( ciąg dalszy  pózniey  ) 

O G Ł O S Z E N I E .
Widząc niezmierne opustoszenie lasów Skarbowych, która 

sytuacyą maią blisko M iasta  W ilna  . za  obowiązek m am  oznaymić 
powszechnie :

iruo: Aby wszyscy Obywatele maiący pozwolenie od byłego
Nadlesnego Kłągiewicza na wywózkę drew Z puszcz Skarbowych nie 
odwiecznie w przeciągu iednego tygodnia od ninieyszey d a ty ,  dli* 
zaaktykowania przediawili w Kancellaryi rnoiey wydane im  na pi­
śmie dla takowey wywózki Bilety, pod obawą straty prawa na ODe.

2do: Zeby respective Possesorowie lasów prywatnych , czyli
Zarząd zaiąry onemi , odtąd na i Ilość drew z własnych puszcz wy­
c ię tych ,  wydawali od siebie świadectwa na piśmie , z wyznaczeniem 
liczby wozjw  i gatunku drzewa na sprzedanie do W ilna  od nich do­
zwolonego. W  przeciwnym zaś przypadku będą i oiii przy us tano­
wionych zastawach , na Skarb zkonfislrowane , i według praw leśnych 
po dwa złote za ltaźdy woz sztrafowane. W ilno  Marca 10 dnia
1813 Roku. _

Ober F o rs z tm e y s te r  i  K a w a le r  R eb inder.
D O N I E  S I E N I E

Niżey podpisany za kontraktem od JP. Elżbiety Leniewiczowey 
wydanym wziął w arędę zatradowaną przez nią w domu Minkiewi* 
rzow sk im  winiarnią pod pewnemi warunkami w tymże w yiasnicne- 
rni kontrakcie, kiedy wszakże ze strony Pani Leniewiczowey źadney 
nad pomienioną tradycyiną pcfsesyą nikt nie ma baczności i pofsesor 
arędowny przez rozm aite  do tey pofsesyi obcych esob wdzieranie się 
ponosząc w dzierżeniu przeszkodę, i w handlu fwoim przez to  ni o 
m ały  ubytek ; postanowił zrzec się tey niespokoyney pofsesyi, i oną 
uazad do władania JP. Leniewiczowey powrocie; lecz że ani iey fa- 
mey, ani też iey Plenipotenta rezydeneya niżey podpisanemu w iado ­
ma nie iest,  przeto aby w term in ie  23 Apr; i 8 l 3 roku do przyjęcia 
tey winiarni bądź aktorka JP. Leniewiczowa, bądź od niey kto u m o ­
cowany przybywał, przez ninieyfze trzykrotne uwiadamiam doniesie­
nie. Inaczey bowiem pod zawiadowanie mieyscowey Policyi t r z y m a ­
ne przezenrnie m iefzkania  zdać będę obowiązany. Mar: 12 d 1813 Ru.

Z e lm a n  G lobus.

karni Dyecezalney u X X .  M issyonarzów.


